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MONITOR
Na Rok Paniki 1782, 

Num: LV III 

JDnia 2 o Lipca«

Miraris }cśm tu argmto poflomma po*
o .
1 ?2£;ko prcejlet? quem non merearis

amorem?
Horatius»

L^ b o  o tym  żaden wątpie nie 
może, iź niewdzięcność ieft 

nayobrzydliwfza człowieka przy* 
JCkk Jwa*



wsfrą: z tymwfzyilkim mogę to 
śmiało mówić, iź ona nie mniey z 
zepfutego odbiecuiących łuflti ferca, 
iako i ze złego świadczących fpo- 
fobu pochodzi. Nie mało albo
wiem ieft ludzi, którzy z takim gru- 
biianftwembliźniego w potrzebie ra- 
tuią, iź icii dobrodzieyftwa bar* 
dziey fię mogą nazwać okrucień- 
ftwem, niź litością.

Niefzczęśliwfki wpadł w ubo* 
ftwo: ucieka fię do fwego przyja
ciela Dziwa kie wieża, który go ła 
two w tym upadku ratować może.», 
Dziwakiewiez twarza zmarfzczo-o
ną fi u: ha proźby owego niebora-> 
ka, i dopufzcza manie tylko opo
wiadać fwuie niefzczęście, ale też 
przekładać wfzyftkśe pobudki; kto- 
reby go do litości nad nim zachę
ciły. Na koniec bierze fia fiebie 
poftać Sędziego fur o we go, wymia
ta mu na oczy iego nieroftropność;

iź
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ta  lz ta byia iego niefzczęsęia przy*
Z Czyn a. bit trzeba mowi on, mieę

itoćci nad temiy którzy fami fwegó 
o- Upadku Ją Autorami, W/pomagać
0-; * « tó ,  ieft to dawać pochop do dal-
li-  Jzego im niefzczejcia. Ten im dobrze 
a- T rzy?a’ kto dopujzcza kafztować nie-
r> Tezę śliwach ich niewftropnosci Jlut-

maią zi/ć na potym. Po tey nie- 
j .  ^cześraeyj exorcie wy prawuie go
a- * °y fiebiey radney iego wfparcia
1- ^eczyniąc nadziei. Niefzcęśliwfki
e* | Uvvta rz a  ulilnie proźby, zpodfo-
■*' <1 nawet iego u my iłowi nie z wy*
i* Zayną: i przyciśniony oftatnia po- 
3; <j przeprasza go za fwoie błę-

A  bołatwo * Sprawiedliwie mo- 
■ i j? z nich wy mowie. Na koniec

1' D . nia SięDziwakiewiczużyczyć
6 d z ' ' Iacie ôvvi cząftkę tych penię-
l* to /V ° ^tore. ^  profzony: alefię
ćy r zezy daiąc, i k ładnie na niego

me--



nieznośne obowiązki, mówiąc, iż te  
pieniądze których pożycza, ma pra* 
wie za ftrawne, ale źe ich docho
dzić będzie z wfzelką ufilnością, i j 
furowością. T ak  grubo, i oftro 
przy ięty J\iefzczęśliwflri, odchodzi 
od łwego przyjaciela, bardziey u  ̂
martwiony nielitością Dziwakiewi- 
cza, niź iego uczynnością obowią
zany,

Nie mówię tu nic o tey nieludz- 
kości, z którą pofiąpił Dziwa kie- * 
wicz: to tylko chcę pokazać, iak 
wielkie grubiiaiifiwo, i nieznośna W 
tym fpolobie świadczenia, pokazu
je fię nieludzkość.

Dziwakiewicz, pierwey nim był 
od Niefzczęśliwlkiego o ratunek ) 
profzony, wiedział iuź by! o iege 
opłakanym firmie. Dorozumie' 
wał fię on tego, iż do niego, iak o 
przyiaciela w tym fwoim upadku 
uda fię: co więkfza iuź nawet był

po-
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poftanowił fam w fobie podać mu 
rękę w  tym razie. Czemuż on nie 
Uprzedził proźby Niefzęzęśliwfk-ie- 
go, ciefząc go, iako należało, i do
browolnie ofiaruiąc mu tę pomoc* 
ktorey ow nieborak z upodleniem 
fiebie fzukać był przymufzony: u- 
pewniam, źe nierównie bardziey 
obowiązałby go fobie. Samo tyl
ko dobrodzieyftwo iego kofztowa- 
J°: które gdyby grzecznie i z ludz
kością był wyświadczył, nieftra- 
cilby nic więcey przez to, iak tylko 
*mie.. nieludzkiego, i nielitościwego 
Pfzyiaciela.

Mnie fię zda, iź kto tak świad- 
Pzy iak Dziwakiewicz, nie zafługu- 
le na wdzięczność. Być wdzięcz
nym, ieft to czuć wnętrznie łafkę, 
n,e zaś łafkę oddawać. T a  bo- 
^ iem cnota zawifła na źyczliwey 
nprzeymości, którą w nas wzbudza 

bpaniałe i przy chylne ferce świad
czą-i»



czącego. Stąd idzie, iź trzeba wy* 
płacąc fię za dobrodzieyftwo,-iako 
za dług zaciągniony: ale nie win
niśmy wypłacać tym uprzeymości, 
którzy nąsfwoią uprzejmością nie 
pbowiązali. Uczynność, którą wy* 
pjac.amy, ieft zapłatą przyjaźni, kto* 
pą dobrze czyniący oświadczył;

BLządzicki innym fpofobem w- 
znieca niewdzięczność tych, któ
ry m świadczy. Zda fię, iź on bez 
żadney prywaty rozdaje fwoie ła
jki: hoyność iego uprzedza proźby 
zoftaiących w nagłey potrzebie, ta 
jednak nie tak‘czy ni z litości, iako 
z chęci, aby mu drudzy podlegali. 
Qdebrac iakąłafkę odniego, ieft to 
wolność fwoię iemu zaprzedać. 
T e n  ieft cel iego dobrodzieyftw, aby 
przez nie nabył fobie prawa rządze
nia temi, którym świadczy: a tym 
famym gdy ratuie ich w niefzczę- 
ściu, więkfzego niefzczęścia na.ba-.

, , . 0  wia.



wia. Chce bowiem, aby mu n id -  
fkakuiąc ulegali iego ambicyi, V
tTf f  r ł . l m t r l l a o n  i i t f 1 «

by byt Panem  nay wyźfzym nie ty l 
ko ich uczynków, ale nawet i fa
my ch myśli: czego aby dokazał, u- 
mie niby nieznacznie przypominać 
im fwoie dobrodzieyftwa.

Odbierać niewdzięczność za la
lki, ieft niefzczęście, takie iednak, 
które łatwo znieść można: ale nie
ma nic nieznośnieyfzego, iako być 
obowiązanym człowiekowi mniey 
Uczciwemu. Jeśli bówiem kto nam  
2!e' płaci za nafze dobrodzieyftwa $ 
Plama tey niewdzięczności nie na 
^as, ale na niego pada. My mą- 

dofyć ztąd ukontentowania, źe 
smy powinność nafzę wypełnili. 
Ubolewać i uikarźać fię na drugie-.
80 niewdzięczność, człek ferca w  
Paniałego nie umie: gdyż takowe

ubo-
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ubolewanie by loby znakiem* iż nie 
tak z litości, iako z  prywaty, i 
z  chęci nadgrody był hoynym dla 
niego: ale o iak ciężko być obowią
zanym  takiemu, który mało ma 
poczciwości. Wdzięczność nas po
budza do kochania, i bronienia iegó 
honoruj fprawiedliwość zaś, przy* 
wary iego nie nawidzieć i złym za- 
myflom przeciwić fię każe. I lu
bo rozum  oświecony zna dobrze* 
na  którą ftronę ma fię nakłonić, fer- 
ce iednak czuie wielką trudność do 
poddania fię iego rządowi. Nic 
nie m a trucinieyfzego człowieko • 
wi wfpaniałego um ylłu, iako fię 
trzy  mać ftrony łpra wiedli wey prze
ciwko fwerau Dobrodziejowi, gdyż 
boiaźń pokazania fię niewdzię
cznym , taką  moc ma nad fercem 
poczciwym, iż trzeba wielkiey mo
cy rozumu aby fię oświadczyło 
przeciwko tem u, od ktorego łatki 
odbierało.


